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M
ówicie, że śmierć nie jest 
problemem, że jest to 
przecież tylko 'krótki mo­
ment przejścia, że nie jest 
to żadna ostateczna próba 
ani żaden czyn, bo jedy­

ny i podstawowy problem człowieka 
zamyka się w pytaniu: jak żyć? I jak 
żyć wtedy, gdy nie można działać, 
gdy się jest spętany bezsiłą, bezrad­
nością, niemożnością, cierpieniem? 
Bo jakże proste jest życie organizmu 
w  pełni sprawnego, umysłu jasnego 
i zmysłów bystrych, mechanizmów 
motorycznych i wykonawczych rea­
gujących na sytuacje poprawnie 
i znajdujących rozwiązania dla wszy­
stkich spraw bieżących. Jak żyć wte­
dy gdy każdy ruch ręki jest zada­
niem ponad siły, jak żyć nie mogąc 
rozwiązywać swoich spraw o wła­
snych siłach — jak wtedy tworzyć 
filozofię życia nadającą sens upo­
śledzeniu, nieszczęściu, bezsilności?

I
Jeżeli sensem życia jest dążenie 

1 działanie, jeżeli sprawmy organizm 
pozwala na działania a sprawmy 
umysł organizuje dążenia — wtedy 
i w tej skali narasta wiele proble­
mów filozofii poniedziałkowego po­
ranka. I wtedy rodzą się Hamle­
towskie pytania oraz pytania os­
tateczne — bo jeżeli nic nie two­
rzę, jeżeli nie działam na taką 
skalę, że nie wyryję żadnego śla­
du na powierzchni ziemi, po której 
chodzę, ło po co żyję? By wstawać 
rano, ubierać się, jeść i codziennie 
odbywać tę samą drogę do miejsca 
pracy, wykonywać te same czynno­
ści przez lata i wykonywać je ty­
siące razy, i tylko dziękować loso­
wi, że nie pozwala mi w pełni spo­
strzegać tej przerażającej monoto­
nii? Wzrastać, uczyć się, pielęgnować 
marzenia, wierzyć w ideały, przeży­
wać rozczarowania, walczyć o idea­
ły, pomnażać ludzki dorobek, korzy­
stać ze świata — tyle jest przecież 
tych filozofii już gotowych, odpo­
wiadających na każde z tych pytań, 
że po co jeszcze raz te pytania sta­
wiać i po co wysilać się na jakieś 
odpowiedzi, które i tak będą tylko 
zlepkiem tego co w ciągu tysiącleci 
napisano wiele tysięcy razy?

Tak prosto jest przecież powie­
dzieć: wszystkie twoje ludzkie spra­
wy dzielą się na dwie kategorie za­
sadnicze, na sprawy gatunku wspól­
ne dla wszystkich egzemplarzy homo 
sapiens, przebiegające tylko w zindy­
widualizowanych postaciach, i na 
sprawy indywidualne, które mogą 
się przydarzyć tylko tobie, jeżeli są 
przejawem twojej czystej indywi­
dualności. Wszystkie ludzkie warto­
ści stoją przled tobą do wyboru, póki 
masz wolność wyboru i siły do dzia­
łania. Możesz być człowiekiem ucz­
ciwym i moralnym, możesz być zło­
dziejem i oszustem, możesz być ło­
trem bez czci i wiary i możesz dążyć 
do tego, by żyć zgodnie z przyjętym 
systemem wartości, czyniąc tylko co­
dziennie wiele ustępstw usprawied­
liwianych zasadą mniejszego zła — 
i to usprawiedliwianych codziennie 
być moiie ze zbytnią łatwością. Bo 
służyć wartościom bezwzględnie wy­
maga bohaterstwa, a miejsc na pom­
niki jest bardzo mało — Gabrowo 
nawet swojemu założycielowi posta­
wiło pomnik na środku górskiej rze­
ki, by zaoszczędzić miejskiej prze­
strzeni — więc zrozumiałe jest py­
tanie, dlaczego mam być bohaterem?

Mówimy często, że są czasy wy­
magające twardych decyzji i kon­
sekwencji w działaniu. Czytając 
dzieła filozofów i myślicieli analizu­
jących swoje czasy od Herodota do 
dziś, stwierdzimy tylko, że każdy z 
tych myślicieli uważał, że żyje w de­
cydującym okresie dziejów i że ludz­
kość w tym czasie stanęła w obliczu 
wielkiego kryzysu i na decydującym 
zakręcie. A zatem, że jego czasy sta­
wiają ludziom wielkie wymagania na 
miarę swojej wielkości. Ile w tym 
złudzeń a ile obiektywnego stwier­
dzenia faktów? Ja też wolę wierzyć, 
że moje czasy są czasami wielkich 
przeobrażeń i zmian, w których 
zmienił się rytm dziejów, bo ludzie 
osiągnęli wiele w podporządkowaniu 
sobie przestrzeni i czasu, bo latają 
na Księżyc itp. Ale nie trudno mi 
także wyobrazić sobie, że za 200 lat 
nasi potomkowe będą mówili o na­
szej nauce i technice mniej więcej 
to samo co my mówimy o nauce z 
czasów Lavoisiera.

Można by powiedzieć, że podobni* 
każdy dzień jest w takim sensie 
dniem zwrotnym w naszym życiu, 
gdyż nie powtórzy się więcej, za­
padnie się w niebyt już wieczorem, 
a jutro wszystkie sprawy będą o ten 
niedostrzegalny ułamek inne, bo bę­
dą się działy w innym dniu. Ale 
żyć codziennie, to znaczy także co­
dziennie dokonywać wyboru — sto­
ją przed tobą wszystkie możliwości: 
możesz twardo i ciężko pracować 
i możesz leniuchować, lub pracować 
letnio, bez potu; możesz być uczci­
wy, możesz tak trochę kombinować, 
możesz być wredny — zwłaszcza gdy 
masz gwarancję bezkarności. Co de­
cyduje o twoich wyborach — rzecz 
jasna — twoja własna wewnętrzna 
wartość, tylko że zawsze znajdziesz 
legion socjologów, filozofów, ideolo­
gów i innych, którzy potrafią uspra­
wiedliwić każde twoje krętactwo. 
Ale osobiście podzielam zdanie Ko­
tarbińskiego w tej sprawie, miano­
wicie, że w sferze moralności nie ma 
miejsca na półcienie, że czerń i bia­
łość są tu oddzielone wyraźnie, tyl­
ko po co to mówić giośno, kiedy 
ludzkie krętactwo też można ogłosić 
sztuką manipulacji, zręczności, tak­
tyki, dyplomacji sterowania między 
Scyllą i Charybdą — i zrobić z niego 
wielką cnotę? Etyki odpowiedzial­
ności, lokujące decyzje w człowieku 
i żądające twardo by był człowie­
kiem żyjącym zgodnie z zasadami 
rodziły też fanatyków, którzy je dy­
skredytowali swoim szaleństwem. 
Ale dość o tym — to są sprawy ja­
sne i proste i tylko je komplikujemy 
dlatego, że nie chcemy życ tak jak 
powinniśmy i dlatego ludzie, którzy 
w sytuacjach prostych mówią „me

wiem co zrobić” po prostu mówią 
„nie chcę zrobić tego, co zrobić po­
winienem”. Być człowiekiem uczci­
wym i żyć zgodnie z przyjętymi za­
sadami, toż to przecież rzecz ele­
mentarna i po.co tu dorabiać legen­
dy bohaterstwa?

Bohaterstwo zaczyna się wtedy, 
gdy trzeba żyć z perspektywą nara­
stającej bezradności i bezsiły, z co­
dziennie potęgującym się cierpie­
niem, kiedy ten codzienny sens ży­
cia zamknięty w działaniu i dążeniu 
zostaje zawieszony chorobą, nie­
sprawnością, upośledzeniem.

II
Łatwo by powiedzieć, — że taki 

Jest los człowieka i że nikomu taka 
sytuacja nie może być obojętna 
choćby dlatego, że jutro też go mo­
że spotkać. Ale przecież każdy z nas 
gra na innych zasadach — dzisiaj 
żyję działaniem i dążeniem człowie­
ka względnie w pełni sił i na razie 
nie ma tych problemów. Gdy przyj­
dą — pomyślę, bo może nie przyj­
dą, wierzę, że nie przyjdą, więc po 
co sobie stwarzać problemy, o któ­
rych na razie nic nie mogę powie­
dzieć. Jest to zrozumiała reakcja ob­
ronna.

Gdy leżę w sali pooperacyjnej 
wiem, że jest to sytuacja przejścio­
wa — proszę siostrę dyżurująca o 
to czy tamto, bo jej uśmiech mówi 
mi, że ona także wie. za parę godzin 
przejadę do innej sali, i gdy mój 
operator przyjdzie z wizytą nawet 
jego twarde dotknięcie rany nie za­
boli — bo wiemy obaj. że wszystko 
jest na dobrej drodze i że po kilku­
nastu dniach wrócę do normy. Więc 
wyprzedzam te dni i wracam myśla­
mi do tej „normy”, nie starając się 
wniknąć w ten czas człowieka bez­
silnego i niesprawnego. A szkoda,

bo tutaj ujawnia się wiele Istotnych 
spraw ludzkiego czasu.

Tak, czasu, gdyż nasze życie Jest
przecież rozprawą z czasem. Z tym 
mijaniem minut, które możemy wy­
pełniać pracą, zabawą, zabijać grą, 
ucieczką w narkotyki, we wrzask 
i gwar ludzi nawzajem się oszuku­
jących krzykiem i big beatem. Bo 
czas ludzki mierzy się wtedy, gdy 
jesteś tak bezsilny, że nic z nim 
zrobić nie możesz, gdy musisz go 
słuchać do dna, do końca 'wysma­
kować każdą minutę w jej czystej 
postaci nie zabrawionej ani pracą, ani 
zabawą, ani upojeniem, ani cudzym 
urokiem. Gdy jesteś pozbawiony 
zdolności działania, ale gdy dążenia 
są żywe i głośne, natarczywe i roz­
paczliwe, a brak siły na najprostszy 
czyn, wtedy jesteś twarzą w twarz 
z czasem, z którym musisz sobie po­
radzić, dać radę sobie w tym czasie 
czystym, nie wypełnionym żadnym 
czynem dającym ujście dążeniom.

Oczywiście nie mogę sobie tego 
wyobrazić gdy leżę w szpitalu, ale 
żyję już wr przyszłości, zabijając czas 
przyszłym działaniem. Szkoda, że to 
robisz, bo mijasz się z wielką moż­
liwością wniknięcia w samą istotę 
ludzkiej egzystencji w czasie. Brak 
zdolności do działania stawia cię wo­
bec testu twoich ludzkich zdolności 
daleko poważniejszego niż rozpra­
wiania się z czasem przez działania. 
To przecież jest łatwo. To jest co­
dzienna rutyna. Tu wiesz co robić 
i tylko próżność 1 wrzask agory sła­
wią działanie jako wielkość człowie­
ka. Wielkością prawdziwą jest zno­
szenie czasu bez zdolności do działa­

nia, wtedy, gdy masz przed sobą tyl­
ko perspektywę, że jutro będziesz 
jeszcze słabszy, jeszcze mniej zdolny 
do poruszania ręką.

Ciągle mi się przypomina wiersz 
Nory Szczepańskiej „Czas jest na­
sieniem szatana” — jest wyzwole­
niem zmiany zakłócającej dosko­
nałość bytu nieruchomego, nie­
zmiennego, nie dziejącego się, 
lecz istniejącego. Czas nie jest 
wymiarem ludzkiego działania, ani 
jego podstawą czy rzeką, któ­
ra go niesie. Czas nie jest tylko 
przemijaniem — czas jest siłą po­
ruszającą przemijanie, czas jest siłą 
jak los, tylko działającą stale, ak­
tywną, zawsze koło nas i zawsze 
drwiącą z naszej słabości. Uciekamy 
od niej, walczymy z nią wszelkimi 
sposobami, ratując treść naszego ży­
cia, niszczoną przez czas bezlitośnie. 
Czas jest nie tylko nasieniem szata­
na — jest uosobieniem wszystkich 
sil wrogich człowiekowi. Chcemy 
tryumfować nad czasem, tworząc 
dzieła przeciwstawiające się jego 
niszczeniu. Chcemy ratować się przed 
czasem, szukając sławy, poklasku, uz­
nania, okrzyków i wrzawy, w której 
zagłuszamy drwinę czasu. I sławi­
my ludzi, którzy tego dokonują, cho­
ciażby kosztem zabijania, okrucień­
stwa, wojen, walk, niszczenia. Bo lu­
dzie walcząc z innymi walczą z cza­
sem, tworząc dzieła budzące uznanie 
i złudzenia trwałości, wieczności w 
ludzkim wymiarze, walczą także z 
czasem.

Ale przecież wielkość człowieka 
ujawnia się wtedy, gdy jest posta­
wiony sam na sam z czasem, bez­
silny wobec niego, bez możliwości 
tworzenia, pracy, zabawy, wrzawy, 
bez wsparcia innych w samotności, 
gdv ooarcie rroże znaleźć tylko w 
sobie i swoim świecie wewnętrznym.

By więc arozumieć życie trzeba 
zrozumieć jego relację do czasu, ni« 
sztukę przemijania, o której mądrze 
pisał Kielanowski, że jest istotą ży­
cia niepogodzenie się bierne z prze­
mijaniem wszystkiego, i nawet nie- 
wypełnianie czasu działaniem. Czas, 
o którym tu mówię, nie jest ani kon­
strukcją fizyków, czyli zmienną 
wstawianą w równania, ani czasem 
biologów, którzy cykl następujących 
po sobie faz rozwojowych organiz­
mów porządkują jako następstwa w 
czasie. Czas ludzki nie jest też ka­
tegorią czystego rozumu, ramą uj­
mującą przemijanie i zużywanie się 
czy niszczenie, czas ma tylko jedr.ą 
naturę — czas jest uosobieniem, jest 
uprzedmiotowieniem samego nisz­
czenia.

Bowiem niszczenie nieuchronne, 
nieuniknione, zużywanie jest prawem 
bytu, jest prawem zakodowanym w 
każdym organizmie żjrwym i struk­
turze każdej cząsteczki materii. 
Wszystko co istnieje podlega nisz­
czeniu. Tę siłę niszczącą ludzie naz­
wali czasem. Starają się jej unik­
nąć, nie zauważać, starają się „trzy­
mać dobrze”, starają się tak kształ­
tować swoje życie działaniem, by 
mieć złudzenie przeciwdziałania 
zniszczeniu.

Ale co robfć i Jak sobie radzić z 
Czasem nie mając możności działa­
nia, będąc wystawiony bez ochrony 
na bezsilne obserwowanie procesa 
niszczenia i nie mogąc mu przeciw­
stawić niczego, co by nadawało sens 
subiektywny życiu sprowadzonemu 
do bezsiły?

I oto w takiej sytuacji ujawnia s:«

wielkość człowieka, że i z tym 6obie 
poradzi, że i takiemu życiu nadaje 
sens i znamiona ludzkiej siły. Tu 
nie walczy on z losem, tu już radzi 
sobie z jego skutkami. Tu radzi sobie 
z czasem, czyli zespołem wszystkich 
sił niszczących wszystko co istnieje. 
Czas ludzi i rzeczy mierzy się ich 
niszczeniem i czas Sfinksa płynie 
znacznie wolniej niż czas ludzi prze­
chodzących w ciągu tysiącleci pod 
jego kamienną twarzą. Siła i zdol­
ność trwania nadaje czasowi rytm 
i tempo. I jeżeli człowiek leży bez­
silny i bezradny, wydany na pas­
twę szybkiego niszczenia i kiedy 
czuje, że to postępujące niszczenie 
jest sensem jego trwania i nie może 
mu przeciwstawić żadnego działania, 
żadnego rycia śladów utrwalających 
ani w słowach, ani w rzeczach, ani 
w zachowaniach ludzi — wtedy mu­
si zapytać, jaki jest sens istnienia, 
sens życia wynikający tylko ze mnie, 
z siebie samego, oddzielonego od lu­
dzi i rzeczy barierą niemocy.

III
Z nasuwających się możliwości ra­

dzenia sobie z sobą i światem w ta­
kiej sytuacji rozważmy kilka. Moż­
na uciekać w świat marzeń i snów 
na jawie, tworzonych wszystkimi si­
łami dążeń nieziszczonych, budować 
świat bajkowy rekompensujący nie­
moc i wszystkie jej bóle, światłem 
filmów rozgrywanych pod powieka­
mi zamkniętymi oczu, w których wi­
dzimy siebie jako bohatera pełnego 
wszystkich zalet i możliwości znika­
jących po podniesieniu powiek;

Można wchodzić w siebie, swój 
świat wewnętrzny i przeprowadzać 
jego eksploracje, szukać w nim tych 
zdarzeń i rzeczy, wartości, które nie 
mają wagi ani znaczenia w świecie 
ludzi, rzeczy pełnosprawnych. Etno­
logowie znają kultury i społeczeń­
stwa, w których dla ludzi rzeczywi­
stość snów była tą rzeczywistością 
prawdziwą, a zdarzenia i rzeczy wi­
dziane w świetle słońca były tyl’-o 
odbiciem tamtej rzeczywistości. Bo 
kiedy ludzie tych kultur pytali o ży­
cie i te cechy, które nadają mu rze­
czywistość, przyjmowali po prostu 
inne kryteria jej sprawdzania i inną 
definicję życia. Nasze potoczne de­
finicje życia przyjmowane świado­
mie czy nieświadomie jako jedynie 
możliwie przyjmują jakby pozyty­
wistyczną, to znaczy odwołująca się 
do zmysłów koncepcję rzeczywisto­
ści. Przyjmujemy, że te wymiary ży­
cia, które spostrzegamy’ oczyma, do­

tykamy palcami, słyszymy 1<* szum 
i wrzawę, czy też melodie zestawio­
ne z dźwięków poruszających się
rzeczy, te wymiary są rzeczywiste. 
A to, co widzimy w snach, w ma­
rzeniach na jawie, to są .tylko złu­
dzenia 1 jakiś inny świat dziejący 
się poza rzeczywistością, a więc nie 
wart bliższego zainteresowania, bo 
przecież z niego nic nie wynika dla 
działania praktycznego, a przecież 
praktyka jest ostatecznym kryte­
rium.

Ale gdy nie możemy działać w
tym świecie sprawdzanym przez 
praktykę i kiedy praktyka ogranicza 
się do bolesnego wykonywania kilku 
prostych ruchów, gdy rzeczywistość 
zostaje zwężona do zakresu ruchów 
możliwych i kiedy to wszystko, co 
dla innych jest rzeczywistością dzia­
łania, staje się jakby snem i uro­
jeniem poza wszelkimi możliwościa­
mi, wtedy jesteśmy skłonni tworzyć 
nowy świat niedostępny dla człowie­
ka zaplątanego w rzeczy, ich logikę, 
ich mus i ich konieczności. Wtedy 
jak Indianin zapatrzony w sny, jak 
tybetański guru żyjący tylko w swo­
im świecie wewnętrznym, odkrywać 
mogę światy równie piękne i równie 
wielkie, jak .te, których slaby szum 
dochodzi do odizolowania i samot­
ności wyznaczonej słabością spara­
liżowanego ciała.

Bo chociaż wszyscy ludzie dobrej 
woli uważają, że każda choroba, ka­
lectwo, niemoc powinny szukać po­
wrotu czy też pozorów powrotu do 
pełnej integracji z tym światem lu­
dzi działających i żyjących dąże­
niami uważanymi za normy życia, to

Jednak przecież istnieje pewna gra­
nica niemocy, przesuwająca w inny 
świat niedostępny dla tych, którzy 
uważają się za ludzi silnych i spraw­
nych. Wtedy trzeba inaczej zdefinio­
wać życie i rzeczywistość. Życie za­
cieśniane do zakresu przebiegów or­
ganizmu innego, przeniesionego w 
inny wymiar możliwości. Każdy z 
nas definiuje swoje życie zakresem 
swojego działania, zależącego od 
stanu organizmu i pozycji w społe­
czeństwie wyznaczających zakres 
działania na rzeczy.

Człowiek bogaty, dysponujący 
władzą i majątkiem, zdrowy i spraw­
ny, ma swoją wizję życia całkowicie 
odmienną od włóczęgi i biedaka. By­
ło marzeniem utopistów od tysiąc­
leci, aby stwrorzyć życie i świat zin­
tegrowany dla wszystkich, aby w 
jednej społeczności równych wszy­
scy ludzie mogli przeżywać te same 
doznania i realia życia, aby każdy 
człowiek był zarazem włóczęgą ob­
dartym i milionerem zarządzającym 
ludźmi i rzeczami, aby wszyscy lu­
dzie mogli być zarazem artystami 
i wyrobnikami — słowem, aby świat 
był zintegrowany we wszystkich 
ludzkich wymiarach. Marzymy tak­
że. aby ludzi nie dzielił zakres zdro­
wia, sprawności, aby każdy kaleka 
mógł być atletą i każdy umysłowo 
upośledzony myślicielem. Ale prze­
cież to jest możliwe tylko w odręb­
nych światach, gdyż życie każdego 
człowieka ma swoje indywidualne 
wymiary i nie można stworzyć 
wspólnoty przeżyć nawet dla ludzi
0 podobnym zdrowiu, wykształceniu
1 wykonujących ten sam zawód. 
Każdy z nas żyje w pewnym zakre­
sie we własnym i tylko własnym 
świecie. Szanujemy indywidualność 
każdego człowieka, nie pytajmy wiec 
czy człowiek niepełnosprawny ma do 
nici także prawo.

Gdyż tak jak każdy z nas defi­
niuje on sebie życie inaczej. Jest 
bowiem wystawiony nie tylko na 
działanie niszczącego czasu, ale jest 
także sam na sam z procesami za­
chodzącymi w jego organizmie, nie 
oddzielając się od nich zaporą rze­
czy. spraw, rozmów, dążeń, działań — 
każdy człowiek wstający do pracy 
rano. spieszący do niej, wykonujący 
ją i pochłonięty jej sprawami, a po­
tem sprawami rodziny, oddziela się 
tym wszystkim jak murem nie tylko 
od czasu, ale i od tego, co się dzieje 
w jego organizmie, nie zwraca uwa­
gi na szum tych komórek i zgrzyty 
tkanek, na przepływ krwi i nie sły­

szy bida swojego serca. Ale bezsil­
ność i bezradność wystawia nas na 
nieustanne objawianie się życia w 
tej prostej, brutalnej postaci, że ży­
cie Jest zespołem przebiegów bole­
snych, ostrych, organicznych. I wte­
dy jesteś godzinami sam na sam 
z biciem serca, z uświadomionym 
zdrętwieniem stawów, z szumem 
krwi płynącej z trudem, i wiesz, że 
życie to jest tylko to, i nie możesz 
sobie zbudować muru między nim 
i sobą z działań J zabiegów. 
Bezradność wykluczająca z udziału 
we wrzawie placu gromadzącego co­
dziennie podniecony tłum. zmusza 
do rozprawiania się z życiem defi­
niowanym przede wszystkim w jego 
organizmowych wymiarach-

IV
I jak wtedy nie tworzyć sobie ta­

kiej wizji życia, która pozwoli się 
przeciwstawić okrucieństwu tego 
wymiaru? Wystawiony samotnie na 
działanie czasu i pozostawiony sam 
ze swoim bezsilnym organizmem zo­
staję, jakby oczyszczony z tego co 
z człowieka czyni społeczeństwo, 
przestaję być człowiekiem będącym 
„całokształtem stosunków społecz­
nych”, gdyż wyszedłem poza te sto­
sunki. Muszę wtedy odnaleźć w so­
bie to wszystko, co ciyni ze mnie 
człowieka i muszę to wydobyć, roz­
winąć i stworzyć sobie z tego defi­
nicję, wizję i filozofię siebie, w tej 
postaci w jakiej jestem Bo przecież 
to wyłączenie mnie z krzyku placu 
i ze zbiegowiska ludzkiego, z jego 
spraw i zabiegów, przywraca mnie 
człowieczeństwu czysteinu> istnieją­

cemu mocą swej własnej natury 
i nie będącemu odblaskiem innych 
ludzi i rzeczy.

Mówicie, że jestem tu na pograni­
czu drwiny z bezsilności i nieszczę­
ścia. Może. Można i tak spojrzeć na 
t.e rozważania, że przecież świat lu­
dzi silnych i działających jest świa­
tem jedynym, a wszystko to, co jest 
poza nim, jest światem godnym 
współczucia czy litości. Otóż prze­
cież istnieje tyle światów „normal­
nych", ile ludzie sobie tworzą swoi­
mi możliwościami. To, co jest nor­
mą dla artysty, jest nieosiągalne dla 
człowieka przeciętnego i pozbawio­
nego uzdolnień. Norma jest wyzna­
czana zakresem możliwości zróżni­
cowanych i zindywidualizowanych. 
Otóż nie można narzucać wszystkim 
jednakowych miar normy.

Ale niezależnie od tego, co myślą 
ludzie dobrej woli, starający się roz­
wiązywać sprawy swoich niespraw­
nych bliźnich, trzeba starać się zro­
zumieć tę wizję życia dziejącego się 
w innej rzeczywistości. Bo przecież 
nie możemy zaakceptować arogancji 
■tych, którzy sądzą, że człowiek od­
sunięty od wrzawy agory nie może 
wnieść nic, że jego Wizja i filozofia 
życia jest nieinteresująca, że .trzeba 
go integrować, by mógł on dzielić 
ze sprawnymi ich filozofię życia. 
Myślę, że to, co zostaje stworzone 
w godzinach bezsilnej bezradności 
jest znacznie większe niż „Faust” 
Goethego, chociaż nie wyrażone i nie 
utrwalone. W naszej cywilizacji od 
czasów greckich jesteśmy skłonni 
definiować i oceniać człowieka za­
kresem działań wzbogacających 
świat materialny, zakresem hałasu, 
jaki potrafi wywołać, zakresem roz­
woju techniki i gospodarki. Wyłą­
czających się z tego konkursu ak- 
tywizmu, bez względu dlaczego to 
robią, traktujemy na ogól z pogardą. 
Może ludzie nie zdają sobie sprawy, 
że wykorzystując godziny I minuty 
dla działań coraz .pospieszniejszych 
i coraz efektywniejszych przyczynia­
ją się także do coraz szybszego 
niszczenia swojego świata. I być mo­
że, że przyjdzie era, kiedy docenimy 
mądrość bezdzielności, powstrzymy­
wania się od działania, szukania rea­
lizacji człowieka w innym wymiarze 
niż technika i gospodarka, i jej 
wszystkie pochodne. Być może, że 
ten wymiar bezradności narzuconej 
losem stwarza podstawy .tej jakiejś 
cywilizacji dziejącej się nie „pora 
dobrem i złem”, ale „poza działa­
niem i dążeniem", kiedy człowiek
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będzie szukał I sprawdzał siebie nie
przekształcaniem rzeczy I kształto­
waniem innych ludzi, ale tworzeniem 
swoich światów wewnętrznych, two­
rzeniem rzeczywistości, dla której 
nasza cywilizacja ma tylko słowa 
pogardy.

Miliony ludzi na naszym globie 
wskutek przebytych chorób, urazów, 
wad wrodzonych tworzą sobie tę cy­
wilizację w milczeniu, chowając ją 
dla siebie, gdyż nie mają odwagi 
przeciwstawić jej butnej pewności 
sprawnych. Jest to filozofia życia 
daleka od tych wszystkich filozofii 
tworzonych przez filozofów dla dwo­
rów, książąt, mecenasów czy nawet 
zwyczajnych czytelników silnych 
i sprawnych. Jest to filozofia czło- 
wieństwa istniejącego poza działa­
niem i poza agorą. Jest to filozofia 
innego wymiaru, którą trzeba sko- 
dyfikować, zapisać, utrwalić, prze­
kazać, niech wzbogaci wszystkich, 
niech uczy ludzi pokory i niech im 
pokaże te wartości, których nawet 
chrześcijaństwo nie umiało odkryć, 
traktując ludzi żyjących w tym świe­
cie tylko jako nieszczęśliwych, god­
nych jałmużny.

Czas, by wszystkie humanitarne fi­
lozofie i religie uznały, że to co jest 
inne, jest także normą w swoim wy­
miarze, godne nie współczucia, ale 
zrozumienia, że w tym wymiarze 
wielkość człowieka potwierdza się 
inaczej, ale wyżej niż w działaniach 
i hałasie tego, co nazywamy pełną 
sprawnością. Zapominamy bowiem 
jakiej wielkiej siły i jakiej potężnej 
sprawności trzeba, by żyć w tym 
wymiarze.
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